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Państwa Bałtyckie.
Na gruzach cesarstwa rosyjskiego obok kramy 

mogił i krzyżów oraz nędzy wyjątkowej, t. j. obok 
sowdepji powstał do nowego życia szereg państw, 
odzyskując swą niezależność, przyczem skupiły się 
•one głównie w zachodniej części byłej Rosji koło 
zlewiska morza Bałtyckiego, odsuwając zupełnie 
nieomal bołszewję od tego morza. W ten sposób 
•obok Polski powstaje nowotwór państwowy, sztucz­
nie powołany do życia przez Niemców i pozostający 
stale pod ich opieką, t. j. Litwa Kowieńska. Dalej 
idzie Łotwa, Estonja, wreszcie na samej północy 
Finlandja.

Głównym wrogiem tych wszystkich państw, za 
wyjątkiem, Litwy Kowieńskiej jest sowdeoja, która 
nie wyrzekła się bynajmniej ambitnych planów za­
borczych i cała jej połityka wskazuje, że zdążać 
będzie, aby rozszerzyć granice swego posiadania do 
czasu przedwojennego, t. j. aby dosięgnąć morza 
Bałtyckiego w całej pełni i otrzymać bezpośredni 
kontakt z Niemcami. Nic też dziwnego, że wobec 
tak ambitnych planów bolszewickich, planów skie­
rowanych bezpośrednio przeciwko Jwszystkim pań­
stwom tak zwanym bałtyckim, muszą te ostatnie 
atrzymywać pewien wspólny front postępowania, 
prowadzić mniejwięcej jednolitą politykę przynaj­
mniej w stosunku do sowdepji. Tembardziej muszą, 
że każde z osobna jako kompleks bardzo' stosunko­
wo niewielki zarówno pod względem ludności, czy 
też obszaru — za wyjątkiem jedynie Polski — nie 
może przeciwstawiać się skutecznie, idąc samopas, 
bolszewickim knowaniom. Wskutek tego weszło już 
poniekąd w zwyczaj, że co pewien okres czasu mi­
nistrowie spraw zagranicznych Polski. Finlandji, 
Łotwy i Estonji zjeżdżają się w jednej ze siółic 
wspomnianych krajów, aby rozważyć cały szereg 
zagadnień bezpośrednio je obchodzących.

Zwykle takie zjazdy odbywają się bądź to w 
przededniu jakichś ważnych wypadków o charakte­
rze międzynarodowym, bądź po takich wydarzeniach 
Najważniejszym takim zjazdem o charakterze decy­
dującym była konferencja w Warszawie wiosDą 
roku ubiegłego t. j. przed rozpoczęciem się pamięt 
nych narad genueńskich. Konferencja ta ustaliła 
pewne wspólne wytyczne polityki państw bałtyckich 
w imieniu których zabiera! przeważnie glos w 
Genui, przemawiając wielokrotnie w imieniu związ

ku państw bałtyckich, chociaż ten związek nie był 
ostatecznie skrystalizowany, gdyż nie wszystkie par­
lamenty ratyfikowały umowę warszawską — ów­
czesny polski minister spraw zagranicznych, piastu­
jący obecnie odpowiedzialne stanowisko naszego po­
sła w Londynie, a zarazem pierwszego delegata przy 
Lidze Narodów p. Konstanty Skirmunt. Związek 
ten, jak już nadmieniliśmy nie wszedł faktycznie 
w życie, bowiem Finlandja odmówiła ratyfikacji, 
co spowodowało dymisję ówczesnego gabinetu mini­
strów Finlandji, oraz ustąpienie z widowni politycz­
nej, na krótko wszakże, jej ministra spraw zagra- 
nicznnch Hołstiego.

Od czasu konferencji warszawskiej dało się za­
uważyć pewnego rodzaju rozluźnienie stosunków 
pomiędzy państwami haltyckiemi do czego w powa­
żnej mierze przyczyniła się również niefortunna dy­
plomacja naszych lewicowców, a zwłaszcza osławiony 
aktywista Sokolnicki zdołał gruntownie zabagnić 
wszystkie zasadnicze sprawy. Rozdźwięku wszakże 
żadnego zasadniczego niema : bowiem niebezpieczeń­
stwo jest zbyt wielkie, a drobne różnice, oraz od­
chylenia jakie istnieją są zwykle wyrównywane ku 
ogólnemu zadowoleniu stron pertraktujących na 
konferencjach. Uwidoczniło się to również w Ry­
dze, gdzie zdołano uzgodnić w zasadniczych linjach 
postępowanie państw bałtyckich we wszystkich wa­
żniejszych sprawach, a zwłaszcza w stosunku do 
Rosji sowieckiej, przyczem postulaty polskie spoty­
kały się z powszechną aprobatą.

Jest to rzeczą zupełnie zrozumiałą, bowiem 
Polska, jako państwo najpotężniejsze w szeregu 
państw bałtyckich, posiadając najlepsze położenie 
geograficzne i najliczniejsze zaludnienie, które prze­
wyższa kilkakrotnie ludność wszystkich pozostałych 
razem wziętych — mając wreszcie szeroki oddech 
na Zachód może być i jest poniekąd łącznikiem po­
między starszemi państwami ugruntowanemi przez 
lata całe, a młodszemi, świeżo powstałemi, oraz — 
co ważniejsze jeszcze — również łącznikiem pomię­
dzy dwoma kompleksami młodych państw : Małą 
Koalicją i Związkiem Bałtyckim.

Zjazd państw Bałtyckich w Rydze, który się 
odbył w dniach od 9 go do 10 go b. m. zacieśni 
zmocni i udoskonali współdziałanie tych państw.

Echa pobytu Misji rolniczej 
francuskiej w Polsce.

(1. P. P.) „Temps“ w jednym z ostatnich nu­
merów pisze:

Misja Rolnicza Francuska, która na początku 
czerwca rb. wyjechała do Polski, obecnie powróciła 
do Francji przez Gdańsk.

Dawny minister, następnie ambasador w Pio- 
trogradzie, b. senator Noulens, który przewodniczył 
tej Misji, zechciał łaskawie udzielić nam następu­
jących informacji '■

„Misja Rolnicza Francuska, zwiedzająca Polskę, 
Ryła zorganizowana przy udziale Towarzystwa Rol­
ników Francji , z inicjatywy France-Pologne.

Należeli do niej wybitni agronomi, reprezentu­
jący wszystkie gałęzi rolnictwa. Byli w jej gronie 
dwaj profesorowie instytutu Agronomicznego, pp. 
Schribaax i Hitier, których nazwiska są powszechne 
chlubnie znane.

Przyjacielskie odwiedziny, z jakiemi Misja wy­
brała się do rolników polskich, miały również na 
celu zbadnie na miejscu warunków technicznych i 
społecznych rolnictwa, jak również ocenę postępu 
w uprawie ziemi w Polsce, wyzwolonej wreszcie z 
pod ucisku wojny.

Przyjmowani byliśmy jaknajserdeczniej wszędzie 
i przez wszystkich.

Prezydent Rzpl. Polskiej, ministrowie zrzeszenia 
rolnicze, sami rolnicy, począwszy od najwyższych 
do najniższych, wszyscy prześcigali się w okazy­

waniu nam serdecznych uczuć, a ludność miasteczek 
i wsi jednogłośnie manifestowała na cześć Francji.

Polskę widziałem w r. 1919. Wszystko wtedy 
przypomninało dawne pole wałki, gdzie zapasy po­
między Rosjanami, Niemcami i Austrjakami przez 
kilka łat powodowały zniszczenia, których ślady 
znaczyły się niezlłczonemi zwaliskami, polami nie- 
uprawnemi i zapuszczonemi, brakiem koni i bydła. 
W rok później, w chwili gdy pierwsze żniwa miały 
się zacząć, nawala bolszewicka poniszczyła je i znowu 
opóźniała usiłowanie odbudowy rolnej.

Pozbawieni narzędzi rolniczych, nawozów sztu­
cznych i inwentarza, rolnicy polscy, byli, zdawało 
się skazani na długą niemoc. Położenie takie po- 
gorszane przez głód i choroby, które dziesiątkowały 
ludność miast i wsi, mogły wywoływać pewne o- 
bawy o zakłócenie porządku w kraju. Skądinąd 
różnice administracyjne, istniejące do niedawna w 
dzielnicach b. zaborach, mogły budzić pewne obawy
0 niemożność zastosowania w krótkim czasie w dzie­
dzinie życia gospodarczego jednakowego ekonomi­
cznego kierunku.

Atoli rolnicy polscy dzięki cudownemu wysił­
kowi woli, inteligencji i patrjotyzmowi, potrafili 
zwalczyć tyle nagromadzonych trudności. Obecnie 
widzieliśmy w Pc-lsee piękne i obszerne pola, roku­
jące obfite zbiory. Przywiązanie do ziemi rodzinnej
1 pragnienie wyzyskiwania jej bogactw czynią rol­
ników opornymi względem awantur polityki imper- 
jalistycznej, wzmacniając zarazem ich instynktywne 
postanowienia bronienia ziemi ojczystej w razie 
najazdu.

Jak każdy naród rolniczy. Polacy są stanow­
czymi zwolennikami pokoju i porządku na wewnątrz 
i na zewnątrz.

Byłoby błędem oceniać możliwość podniesienia 
się jakiegoś kraju, sądząc według wartości giełdo­
wej jego pieniądza. Utrwalenie się kursu dewiz za­
leży od różnych warunków.

Na kurs wpływa zwykle najbardziej bilaES han­
dlowy i stan skarbu /państwa niż istotny stan pu­
blicznego majątku każdego kraju.

Oczywiście spadek marki polskiej stanowi dla 
Polski wielkie utrudnienie dla stosunków między­
narodowych. Ale wewnątrz granic wartość towarów 
pozostaje w stałym stosunku do miernika złotego, 
ponieważ ceny stosują się do zmian monety papie­
rowej. Ludność jest zmuszona do oszczędności, bo 
musi zadawalać się własną produkcją, nie korzy­
stając prawie wcale z wyrobów zagranicznych.

Narody zachodu mogą tego ’żałować z punkt® 
zapatrywania się na swój eksport, ale dla Polaków 
jest w tem podwójna korzyść, ponieważ po pierwsze, 
unikają szkodliwych operacji wymiennych; jakie 
były spowodowane przez wielkie wypłaty zagranicy, 
a powtóre popierają rozwój wytwórczości rodzimej.

Podczas naszych wycieczek w Polsce mieliśmy 
sposobność zwiedzenia wielkich, średnich i małych 
własności rolnych.

Nigdzie nie widzieliśmy ziemi leżącej odłogiem lub 
nieużytków. Żyto przeważnie uprawiane pokrywało 
ogromne przestrzenie, po których następowały pola 
innych zbóż, kartofliska i plantacje buraków". Role 
wciąż okopywane, dzięki łatwości o silę roboczą nie 
porastają w trawy i zielska.

W tym roku Polska będzie mogła wywieść 
znaczne ilości zboża, kartofli, krochmalu i cukru.

Wydaj®ośe ziemi nie jest jeszcze taka sansa 
jak przed wojną, wskutek niedostatecznej ilośei na­
wozów sztucznych, ponieważ spadek marki polskiej 
bardzo utrudnia ich zakup. A jednak położenie 
kraju pozwala zrzeszeniom rolnym polskim żądać 
od firm i banków cudzoziemskich takich kredytów, 
któreby umożliwiły żądanie dostaw w chwili siewów 
z zapłatą za nie po zbiorach.

Ogromne lasy sosnowe, świerkowe i dębowe 
zaczynają być znowu normalnie eksploatowane. Tu 
Francja może zealeść kontygent drzewa budowla­
nego, jakiego potrzebuje dla wyzwolonych części 
swego kraju, oraz drzewa kopalnianego, potrzebnego 
dla eksploatacji kopalń.

Polacy zrobili wysiłki, aby odtworzyć inwentarz, 
pozostając dotychczas wiernymi miejscowym rasom 
rogatym, które od dawna były przez nich dobrane, 
i rasie holenderskiej, którą importowali jeszcze 
przed wojną.

Rekwizycje niemieckie i szkody robione przez 
armje czerwone bardzo zmniejszyły ilość koni i po­
czyniły luki w stadinach zarówno rządowych jak 
i prywatnych. Pragnąc powrotu do dawnego stanu 
liczebnego koni, Polacy są zmuszeni korzystać z 
importu cudzoziemskiego.

Gleba jest u nich lekka, odległości duże. Ho­
dowcy francuscy, bardziej niż inni są w stanie do­
starczyć ogierów odpowiadających tym warunkom. 
Już obecnie oficjalne biuro stadnin, kierowane przez 
znakomitego znawcę p. Jurjewieża wybrało we 
Francji kilka ogierów, pełnej krwi, oraz pociągo­
wych i można być pewnym, że po tej próbie będą 
poczynione nowe zakupy.

Skonstatowaliśmy we wszystkich ośrodkach 
rolnych starania o otrzymanie nasion pszenicy, 
jęczmienia, owsa, żyta, buraków i kartofli, od­
powiednich do roli i-klimatu, czy to drogą selekcji, 
czy też hybridaeji.

Starania w tym kierunku i używanie metod 
naukowych, które mają do tego doprowadzić są 
bardzo rozpowszechnione. To też Polacy już wy­
tworzyli ulepszenia, które im pozwalają na do­
starczenie gatunków zbóż specjalnie odpornych na 
chłód i sparzanie, jak np. nasion buraków cukro­
wych, kartofli bardzo wydajnych a nawet nasion 
roślin pastewnych. Hodowla nasion pastewnych 
doszła w Polsce i posiadła już duży wybór odmian.

Potężna organizacja kieruje wszystkiemi po­
stępami rolnictwa. Łączy ona pod nazwą Związku

Przyjmuje się ogłoszenia do w szystkich gazet.

„D  r  w ę c a “ wychodzi trzy  razy  tygodniow o w środę, p iątek  i 
niedzielę rano. — P rzed p ła ta  w ynosi dla abonentów 2 500 mk. 
— — _  z doręczeniem  2 800 m k. — — — — —

Druk i wydawnictwo: „ D r w ę c a “ w Nowemmieście. *

Cena pojedynczego numeru 200 m arek.

Cena og łoszeń : W iersz w wysokości 1 m ilim etra  na stron ie  6-ia- 
mowej 300 m k., na s tron ie  3-łamowej 000 m k., w tekście na 2 i 3-ej 
stron ie  2000 m k., na stron ie  1 2500 m k., przed tekstem  3000 rak. 
— — Ogłoszenia z Niemiec w w alucie niem ieckiej. — —

Redaktor odpowiedzialny: M. Bogusławska w Nowemmieście.



rolniczych cały szereg związków miej- 
prowincjonalnych. Jedne z nich obej- 
rolników okolicznych, drugie ogniskują 

ecjałnośei, jak hadowla, lasy, zboża etc. . . 
ala sieć kółek rolniczych należy również do 

wiązku. Drobni gospodarze przybywają tam po 
dę instruktorów, których wykształcenie teoretyczne 

yezne jest podtrzymywane przez odczyty 
jące się per jody eznie w Warszkwie w sie- 
. wiązku. _____

f. Monroe. o szkoinjctwie 
w Polsce.

Staraniem ministerjum oświaty odbyła się w 
¡Warszawie konferencja prasowa z prof. Monroe 
znanym pedagogiem amerykańskim. Prof. Monroe 
jest dyrektorem Teaehers Sehool oraz prof. uni­
wersytetu w New-Yorku. Jest autorem zaanej 
książki p. t. ,-Seeondary Eiucation“ oraz licznych 
dzieł z zakresu pedagogiki.

Prof. Monroe został zaproszony przez rządy 
polski i czechosłowacki w celu zbadania stanu szkoł- 

^ nietwa w krajach, które odzysk, niepodległość dzię-
Dotychczas prof. Monroe

Na zakończenie prof. Monroe odpowiadał na 
' pytania stawiane mu przez dziennikarzy. Zapyta­

ny jakie są największe luki w polskiem szkolnic­
twie, wyraził zdanie, że naogół polskie szkolnictwo 
i uniwersytety znajdują się na wysokim poziomie 
europejskim, że szkoły zawodowe handlowo-prze 
myślowe są lepiej prowadzone niż takież w Ame­
ryce, ale na ogół daje się zauważyć brak sił na­
uczycielskich i wielka ilość pozbawionych nauki 
dzieci. Prof. Monroe sądzi, że i ten problem zos­
tanie w szybkiem czasie pomyślnie rozwiązany.

Zapytany o teorję swego imiennika i krewnego 
Monre’go, zaznaezyl że teorja jego je3t przeważnie 
źle zrozumianą. W Europie ttoinaczą ją jako szo­
winistyczne hasło: Ameryka tylko dla ameryka­
nów. Tymczasem chodzi tu jedynie o uniezależnie­
nie się od wpływów rządów europejskich na spra­
wy wewnętrzne Ameryki. Jak  wiadomo 50 proc. 
mieszkańców Ameryki pochodzi z rozmaitych części 
świata, emigrantów Polaków było do niedawna 
pięć miłjonów, zatem twierdzenie jakoby teorja 
Monroego była doktryną szowinistyczną, jest bez­
podstawne.

Prof. mówiąc w imieniu rządu amerykańskiego, 
zaprosił rząd polski do wziącia udziału w wy-

^  światowej, uoiycnczas proi. monroe ? stawje narodowej, która odbędzie się w Filadełfji
zwiedzi! Czechy, Jugoslawe i Duigarję. W Polsce . m 1Qłr. «„i;
spędził 3 tygodnie i zapoznał się z naszym syste­
mem nauczania we wszystkich dzielnicach, a więc 
w Poznańskiem, Kongresówce, Malopolsce i na 
Kresach.

Na wspomnianej konferencji podzielił się wra­
żeniami z pobytu z przedstawicielami prasy war­
szawskiej.

Prof. Monroe zaznaczył, że jest wprost zdumio­
ny szybkiem zorientowaniem się Polaków w syste­
mie organ izacyjnem szkolnictwa. Na tem poln 
osiągnęli doniosłe rezultaty.

Jednakże największe wrażenie wywarła na nim 
energja i zapal, w jakim Polacy zabrali się do 
zwalczania depresji powojennej. Zwiedzając wschod­
nią Malopolskę, krainę, która była terenem naj­
cięższych walk, podziwiał odbudowane wsie i miasta, 
doskonale uprawiane pola, porządek na kolejach etc.

Specjalnie zainteresowała go kwestja unifikacji 
dzielnic polskich i przekonał się, że cały naród 
współdziałał w zacieraniu różnic dzielnicowych.

Badając szkolnictwo polskie, doszedł do wniosku, 
że jest ono o tyle różne od amerykańskiego, iż 
większy nacisk kładzie na wychowanie intelektu­
alne niż na wyrabianie praktyezności i samodziel­
ności.

Obok problemu wychowania młodego pokolenia, 
istnieje ważny problem „wychowania politycznego
dorosłych“.

Praca nad uświadamianiem politycznem szero­
kich ma3 narodu, traktowana jest w Ameryce bar­
dzo poważnie. Jedna cśma budżetu przeznaczona 
jest na ten cel.

Prof Monroe stara! się również pozna« charak­
ter narodu polskiego i przekonał się, że wspólnych 
cech bardzo wiele łączy nas z Ameryką i przyczynie 
nia się do pogłębienia przyjaźni polsko 
amerykańskiej. Amerykanie zdobywali wolność 
i niezależność wąlcząc z dzikiemi plemionami i 
wrogiemi żywiołami. Odnieśli zwycięstwo dzięki 
bohatertwu i przedsiębiorczości. Polska również 
skazana była na wieczne borykanie się z wrogami, 
gdyż położenie geograficzne uczyniła ją „buforem“ 
łączącym dwa światy: wschodni i zachodni. Bro­
niła kultury zachodniej przed zakusami barbarzyń­
skiego wschodu, i podobnie jak Ameryka wyrobiła 
w sobie niespożytą energję i silę charakteru.

w roku 192G. Pożądane byłoby otwarcie sali 
polskiej z eksponatami z dziedziny szkolnictwa.

Zakończył konferencję dziękując raz jeszcze za 
serdeczne przyjęcie, jakie urządzono mu w Polsce.

F o X i t E r i s a
W ynik i rokow ań połsko-gdańskich

Winiki trzytygodniowych rokowań przy udzia­
le wysokiego komisarza p. Mac Donela i wyznaczo­
nych członków sekretarjatu Ligi Narodowej ujęte 
zostały w obszerną opinję, którą na podstawie prze­
biegu rokowań opracował sekretarjat Ligi Naro 
dów wraz z wysokim komisarzem.

Opinja ta zajmuje się całokształtem spraw poł- 
sko-gdańskieh.

W sprawie rady portu opinja mówi, że stosu­
nek rady portu do Gdańska winien być ten sam, 
co do Polski. Aż do chwili zawarcia umowy finan­
sowej koszty, związane z działalnością rady portu 
ponoszą obie strony po połowie. Bada portu ma 
prawo posiadania osobnej niezależnej od władz 
gdańskich policji, którą Gdańsk jej od»tąpi pod wy­
łączną jej władzę na podstawie kontraktu, a którą 
następnie rada portu może zmieniać i uzupełniać 
jako odrębny swój organ objęty budżetem rady. 
W wypadkach pozwania sądowego rady portu, 
sądy polskie są kompetentne na równi z gdańskiemi. 
W toczącej się od dawna spornej sprawie admini­
stracji Wisły zaleca się radzie portu aby oddala tę 
administrację Polsce-

W sprawie zaciągania pożyczek przez radę por­
tu, które obciążyłyby także Polskę, oraz w sprawie 
sprzedaży gruntów przez radę portu, — decyzje wy­
sokiego komisarza pozostawiono w zawieszeniu.

W sp ra n e  zarządu celnego wszystkie przedsta­
wione żądania polskie przyjęto.

Równocześnie uznaje się że wszystkie ustawy i 
rozporządzenia państwa polskiego obowiązują auto­
matycznie także i na terytorjum w. m. Gdańska. 
Gdański uiząd celny podlega bezpośrednio central­
nej władzy polskiej i bezwzględnio stosować się mu­
si do jej rozkazów, a tylko mianowanie urzędników 
celnych w Gdańsku pozostawiono jak dotychczas 
władzom wolnego miasta.

W sprawie praw obywateli polskich na obsza­
rze w. m. Gdańska wypowiedziano zasady, zmie­
rzające do uchylenia dotychczasowych ograniczeń 
i utrudnień, stosowanych do obywateli polskich, 
szczególniej podkreślono wolność handlu, a zarazem 
wypowiedziano się przeciw wszelkiej akcji antypol­
skiej na obszarze w. m. Gdańska.

Oprócz tego opinja zajmuje się szeregiem in­
nych poszczególnych spraw spornych, w których 
również uwzględniono szereg żądań polskich.
Żydzi bolszewicy w ystaw li pom nik Jad aszo w i!

Oto tak duńczyk Koehler opisuje odsłonięcie 
„pomnika Judaszowi“ w Swiażsku (pod Kazaniem).

Koehler to opowiada, jako sam świadek:
„Jechałem na uroczystość pociągiem opancerzo-„ 

nym. Armata szybkostrzelna, kulomiot, trzy wago­
ny Pullmanowskie. Podczas jazdy złożyłem wizytę 
towarzyszce Doiły Michałównie, byłej szanszonistce 
w Rewłu, która w pociągu'j pełniła funkcję starszej 

„siostry miłosierdzia, gospodyni i „zarządzającej“ 
kulomiotem. Zastałem tę osóbkę w oddziele- 
nem „eoupee“ z lustrami; o ścianach malowanych 
w nagości futurystyczne, na podłodze leżał wspania­
ły dywan perski. (Doba przyjęła mnie w cienkiej 
gazie negliżowej, nóżki miała nagie w złotych pan­
tofelkach, robiąc tualetę twarzy różem i czernidlem.

Po przyjeżdzie do Swiążska Dolfly maszerowa­
ła na czele parady, w której uczestniczyły 2 pułki 
krasnoarrriiejskie;(razem około 200 ludzi) złożone głó­
wnie z byłych jeńców Węgrów. Daily była ubrana 
wtedy w czapkę marynarską, białą kurtkę, czarne 
spodnie i wysokie żółte buty.

Przed pomnikiem wobec tłumu, stał ogromny 
rudy żydi miał mowę inauguracyjną. Wyłożył 
słuchaczom, że wahano się, komu postawić pomnik. 
Kandydatów było trzech: Lucyfter, Kain i Judasz
Iskarjota. Po hliższem zbadaniu okazało się, że po­
glądy Lucypera nie zupełnie są zgodne z zasadami 
sowieekiemi, że Kain jest osobistością przez histor­
ię nie całkiem dowiędzioną, zatem roztrzygnięto na 
rzecz Judasza.

Doiły Michajlówna pociągnęła za sznurek. — 
Figura ukazała się tłumowi. Tłum zaczął się żegnać 
głęboko, po rosyjsku.

Figura była z gipsu. Przedstawiała wielkoluda, 
grożącego pięścią Bcgu Publiczność żegnała się, 
patrząc ze strachem na grożącą postać.

N ieudana ofenzyw a przeciw rządow a.
W a r s  z a wa, 17. 7. Oddawna obiegały pogłoski,, 

że wczorajszy poniedziałek miał być dniem wybuchu 
nowej generalnej ofenzywy żywiołów opozycyjnych 
przeciwko rządowi.

Chciano przedewszystkiem wywołać strajki w 
głównych środowiskach przemysłowych — w W ar­
szawie i w Łodzi —- a następnie doprowadzić do 
strajku powszechnego. Oparli się przedewszystkiem 
tej akcji kolejarza. Planowany strajk w Łodzi wpra­
wdzie wybuchł, jednakże nie Dosiada podstaw roz­
woju, gdyż Zw. Zawodowo Chrześcijańskie przyjęły 
pośrednictwo rządu i zgodziły się na 50% podwyż­
ki. W ten sposób zaszachowały Z. Z. Ch. zarówno 
lewicą jak i przemysłowców, którym j»ż niejedno­
krotnie strajki szły bardzo na rękę.

W Warszawie strajk nie miał powodzenia i 
ograniczył się jedynie do 2 zakładów metalurgicz­
nych. promotorem głównym strajku był, wypusz­
czony nie dawno z więzienia, agitater komunistycz­
ny Szellenbeum. Sami rabotaicy członkowie Zjedu. 
Zaw. Polskiego potępili strajk i rzucili hasło pod- 
ięcia pracy tam wszędzie gdzie została ona zawie­
szona.

MAR JA BOGUSŁAWSKA.

Biały Dwór nad Słochodem.
8) Powieść na tie wypadków 1917 i 1920 r.

— Starszy żołnierz i zażalenie! W pierwszej 
polskiej brygadzie od generałów do ordynansów 
wszystko zaczyna się żaliś obecnie !

— Zanadto popuszczaliśmy im cugli! rzucił von
Uhsedom.

— Zobaczymy. Wpuść sierżanta jak o a się 
aazywa ! P wnie jakieś von ?!

— Von Zawilski.
— A co, nie powiedziałem!
— U polaków każdy pucobut herbowy!
— Wprowadzić von Zawilski.
— Rozkaz.
Krótkiemi żolnierskiemi zwrotami wyluszczył 

Zawilski zażalenie z powodu zabrania niezbędnych 
pokoi i brutalstwa kwatermistrza.

Generał, który słuchał, nie otwierając oczu, 
skargi młodego żołnierza z racji osunięcia z pokoi 
pani domu, oraz starych i chorych domowników 
przy pierwszych słowach, którymi zaczął opowiadać 
o napaści Niemca na panią Zakłiezynę, otworzył 
Oczy szeroko rzucił mu złe spojrzenie i przerwa! 
groźnym głosem:

I ty jesteś żołnierzem! i ty śmiesz jeszcze 
skarżyć się na to, że wojskowy, na którego powa­
żono -ię podoi; ś rękę, wymierzył sobie sprawied­
liwość! Zaiste, gdybyś miał poczucie honoru żoł­
nierskiego, byłbyś dopomógł mu skarcić zuchwałą i 
bił dopóty, dopóki nie przypadłaby do nóg naszego 
żołnierza i nie okryła jego butów pocałunkami. Ale

na to powiadam, trzeba mieć poczucie honoru żoł­
nierskiego, nie być Polakiem !

— Panie generale!
— Milcz! Ciesz się, żem za taką zniewagę nie 

kazał rozstrzelać baby i ciebie, obrońco, jakby nale­
żało się dla przekładu!

— Zanadto Dopuszczano im cugli, zanadto, 
wybachnąl von Uhsedom.

— Kolacja na stole! zawołał we drzwiach sali
żołnierz dyżurny.

Generał Blumenfeld wstał z kanapy, zapiął 
mundur i złożył aa popielniczce niedopalone cygaro; 
była to piękna paterka z kości słoniowej, misternie 
rzeźbiona, okaz niezrównanej cierpliwości jakiegoś J a ­
pończyka Generał pochylił nad nią swą twarz poora­
ną, cmoknął z  zadowoleniem, cygaro strącił na stół 
a popielniczkę wsunął do kieszeni. W tej cbwiłi 
odczai spoczywające na sobie spojrzenie Zawilskiego 
sarkazmu i pogardy pełne. Mijając go, zatrzyma! 
się, uderzy! go pod brodę i zawoła! jowialnie.

— To pamiątka z Biały Dwór panie von Po­
lak ! Spodziewam się, że sami ofiarujecie mi coś 
okazalszego jako wyraz wdzięczności, żem nie kazał 
rozstrzelać nani von.. Bo ona pewnie także von. 
Wy tu wszyscy von ! I tyś v o n H u n d !  zakoń­
czył, kopnąwszy nogą małego foksterjerka, który 
nawinął się właśnie.

Odpowiedział mu chóralny wybuch śmiechu 
oficerów sztabu.

III.
Wielki blady księżyc wszedł nad Stockodem i 

wysrebrzył ściany białego dwora i bukiety kwitną-

cyeh bzów i drzew owocowych, które w tym roku, 
spóź iiane, kwitnęły jednocześnie. Park rozbrzmie­
wał duetem słowików.

Porucziik Graf Otto Kurt von Tiefenberg.—-
— Elseafeld opuścił jadalnię, zostawiając kole­

gów przy piwie i gorącej dyspucie. Udał się do 
wskazanego sobie pokoju przywdział elegancką p i ­
d ż a m ę  i wyszedł na teras użyć wieczornego chło­
du. Graf Otto uchodził w pułku za marzyciela i 
poetę. Wprawdzie marzenia jego przywdziewały 
zazwyczaj fizjonomię wyuzdanej rozpusty, a poezje 
bywały zlepkiem poszczególnych wierszy moderni­
stycznych poetów współczesnych, misternie złożonym, 
niemniej otoczonym był tak przez kolegó„w jak zna­
jome panny nimbemgenialności.

Graf Otto wyciągnął ramiona w stronę różowej 
zorzy, której wąski skrawek pozostawił po sobie 
zachód słońca i zawołał z em fazą:

— O złotopalea Auroro, czy uchylasz rąbka 
swej ciemnej szaty przed oczyma zwykłego śmier­
telnika!

Zarechotały żaby jakby sarkastycznym chórem.
— Zoile! zoile, mieszają się do boskiej symfonji.
Zstąpi! po wycementowanych schodach i zna­

lazł się przy klombie biaeentów, rezszerzającyeh 
woń upajającą. Zerwał jeden z nieb i wciskając 
prawie w nozdrza błado-różowe kwiaty, wchłaniał 
w siebie ich zapach.

Nagle do uszu jego doszedł stłumiony, lecz wy­
raźny szept kobiecy:

— Chyba warjat, że sam do siebie g ad a!
— Pewnie mu się w głowie pomieszało od og­

nia bębniącego.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



jest gen. na ner T dlatego me wnikam w to, bo sto­
warzyszanie, 'któremu gen. Haller nadaje firmę musi 
być uczciwe i dla kraju użyteczne. To też bez wa­
hania i nie badając szczegółów pozwoliłem wstąpić 
do tego Tow. swemu 17 sto letniemu synowi. Po­
wiadają że Tow. nie ma celi wojskowyah. Dla 
mnie może je mieć i gdyby gen. Haller wykazał 
konieczność służby orężnej damy i siedemnastolet­
nich i czternastoletnich, i my sami starzy ruszymy, 
nie wątpiąc że służymy dobrej sprawie“.

W dalszym ciągu zabrał głos pułk. Kurowski, 
przedstawiając genezę Tow. Hallerczyków i wyka­
zując, że utworzyło się ono w dniach zamętu spo­
łecznego, upadku ducha i obyczai, jako środek ra­
towania kraju od zbolszewizowania się, a przynaj­
mniej odstąpienia od wszystkich narodowych idea­
łów. Dziś, gdy Polska znajduje się między zwyrod­
niałą Rosją, a coraz bardziej gangrenującemi się 
Niemcami, związek Hallerczyków, będący niejako 
symbolem odro zenia kraju drogą zakorzeniania 
«noty, karności i moralnej siły, powinien pociągnąć 
wszystkich, komu Ojczyzna miła, tak przez wiąza­
nie sprawnych drużyn młodzieży jak i Kół sympa­
tyków, w których znajdzie się miejsce i praca
1 dla starców i dla kobiet, w wielkim warsztacie 
bowiem odrodzenia Ojczyzny wieloraka jest praca.

Wobec tak przekonywających słów obu panów, 
prawie wszyscy obecni zgłosili się na członków i 
przyrzekli zdobywać dalszych.

* Rybno. Walne zebranie Związku Inwalidów 
iWoj. Grupa Rybno odbyło się dnia 16. bm. o godz. 
3 popołud. na sali p. Wojciechowskiego, na które 
zebrało się około 40 członków. Do nowego zarządu 
wybrano: kol. Zglińskiego z Lubawy, jako prze­
wodu., za sekretarza kol. Zawadzkiego z Ostaszewa, 
za skarbnika kol. Ostaszewskiego z Rybna, za 
zastępcę przewodniczącego kol. Błaszkowskiego
2 Rybna, za zastępcę sekretarza kol. Szynićkiego
z Rybna. Z a r z ą d
Zawadzki, sekretarz. Zglióski, przewodniczący.

— Podwyżka staw ki kar za niedostarczanie 
sprawozdań u stanie zatrudnienia w warsztatach 
pracy. Podaję do wiadomości pp. właścicielom za­
kładów przemysłowych w powiecie, że ustawą z dn. 
1. 4. 1923 roku zmieniono wysokość kar za niedo­
starczanie sprawozdan o stanie zatrudnienia w prze­
myśle. Obecnie najniższa kara w tym wypadku 
wynosić będzie 50.000 mk., o ile chodzi o pierwsze 
wykroczenie, za powtórne wykroczenie 160.000 mk. 
i za dalsze może być podniesiona, aż do 2.000.000 
mk., wyraźnie dwóch miljonów marek. Powyższe 
na zasadzie rozporządzenia p. Wojewody Pom. w 
Toruniu do wiadomości zainteresowanych podaję.

omitet reemigracyjny z Wojewodą p. Szultisem 
na czele. Komitet ten podlega Komitetowi poznaó- j 
skiemu, który w myśl urzędu, będzie pełnił funkcje j 
komitetu centralnego.

* Rybnik, dnia 10. 7. Doniesienie: P o m o c
N a u k o w a  Ś l ą s k a .  Celem uposażenia naszych 
biednych studentów akademików polskich, z których 
15 studjuje w Krakowie, 50 w Poznaniu a 2 
w Lwowie, zebrałem do 1-go lipca br. razem 
1.800.180 mkp. i 868 615 mkn.

Oby ta cicha mozolna praca dla „Pomocy“ 
wydała jak najliczniejsze owoce.

Cześć polskim akademikom !
Radca Prof. Stanisław Jurkowski.

— Dzierżawy kolejowych bufetów, fryzjerni 
i t. p. dla .nwalidów wojennych. Pomorski 
Urząd Wojewódzki (Wydział Pracy i Opieki Spo­
łecznej) podaje do wiadomości co następuje:

Ministerstwo Kolei Żelaznych poleciło Dyrekcjom 
Kolejowym, by przy dzierżawach fryzjerni, prze­
chowalni bagażu Da stacjach kolejowych z pośród 
kandydatów, ubiegających się o dzierżawę wspo­
mnianych przedsiębiorstw, uwzględniały również in­
walidów wojennych, uprawnionych do zaopatrzenia 
ze strony Państwa z tytułu Ustawy z dnia 18. III. 
1921. r. i zdemobilizowanych wojskowych, przyczem 
przy fryzjerniach miarodajną być musi fachowość 
kandydata. —

Również Ministerstwo Kolei Żelaznych poleciło 
Dyrekcjom Kolejowym zawiadamiać Urzędy Woje­
wódzkie, Wydziały Pracy i Opieki Społecznej, o 
każdym przetargu na dzierżawę restauracji wzglę­
dnie bufetów kolejowych. —

O każdym przetargu na dzierżawę rzeczonych 
przedsiębiorstw zarobkowych powiadomi Pomorski 
Urząd Wojewódzki (Wydział Pracy i Opieki Społe­
cznej) ogół interesowanych inwalidów wojennych 
przez odpowiednie ogłoszenie w prasie pomorskiej.—

— Ważne w ydawnictwo. Na półkach księ­
garskich ukazał się zeszyt 4—5 (kwiecień maj) 
„Strażnicy Zachodniej“, miesięcznika poświęconego 
sprawom kresów Zachodnich.

Z bogatej treści tego nowego zeszytu wypadnie 
przedewszystkiem wymienić rozprawę o „prawach 
mniejszości niemieckiej w Polsce“ cenionego znawcy 
tej dziedziny p. Kazimierza Kierskiego. Autor, kon- 
tynując pracę swą z poprzedniego numeru „Straż­
nicy“ wyjaśnia zasady równości, wolności, religijnej 
praw politycznych i cywilnych, w związku z które- 
mi tłomaczy cele polityczne naszej mniejszości nie­
mieckiej. przedstawiając jej organizacje naczelne: 
kościół ewangelicki i Dautschtumsbund oraz ich 
działalność na polu społeczno-kulturalnem i politycz-

fosji.
Dzwony te już wyładowano i z ramienia Eks­

pozytury Komisji’reewakuacyjnej zajęto się ich roz­
działem.

** Pochód szarańczy. Taszkencka linja kole­
jowa została nawiedziona wielką lawiną szarańczy, 
która tym razem nie leci w powietrzu, lecz idzie 
frontem 11 wiorst szerokim. Pociąg pocztowy 
zatrzymany został wskutek zwałów szarańczy na­
gromadzonych na torze kolejowym przez półtorej 
godziny w drodze. Robotnicy kolejowi oczyszczali 
tor z szarańczy przy pomocy łopat. Gubernia 
woroneżska zalana szarańczą na przestrzeni całej 
powierzchni. Powiat ostrożski zalany szarańczą na 
przestrzeni 300 wiorzt kwadratowych. Walka 
z szarańczą ugraniczona skutkiem braku funduszów.

** Gąsienice zatrzymały pociąg. Niektóre 
stany Ameryki Północnej nawiedziła w tym roku 
plaga gąsienic, niszczących doszczętnie sady i o- 
grody.

O rozmiarach tej klęski świadczy fakt, że po­
ciąg osobowy jadący z Albany do Newport, został 
zatrzymany przez gąsienice na przeciąg godziny i 
20 minut.

Arrnja gąsienic zaległa szyny kolejowe. Po­
ciąg ugrzązł i nie mógł ruszyć z miejsca.

Gąsienice napadają na fermy, podobnie jak 
szarańcza i w kilku godzinach niszczą doszczętnie 
wszystkie plony.

** Pstrąg tęczowy. Amerykańskie biuro ry­
backie w Waszyngtonie, na skutek starań minister- 
jum rolnictwa i dóbr państwowych, przydzieliło 

| bezpłatnie Polsce w roku bieżącym 100.000 szt. ikry 
pstrąga tęczowego (Trutta iridea Gibl). Niemcy już 

i niejednokrotnie począwszy od lat osiemdziesiątych 
ubiegłego stulecia sprowadzały ikrę tego gatunku 
pstrąga z Ameryki, gdyż posiada on pewne dodatnie 

■ cechy wążne przy hodowli a mianowicie:
1) wytrzymanie wyższej temperatury (do 

25a O.), co pozwala na hodowanie go w stawach 
karpiowych, posiadających tę temperaturę i

2) szybki wzrost (w trzecim roku posiada wagę 
1 klg. i długość 27—30 m.).

Oprócz hodowli w stawach pstrąg tęczowy daje 
| się w niektórych wypadkach aklimatyzować w wo- 
I dach otwartych.

Odbioru transportu ikry, która ma nadejść w 
styczniu 1924 r., jakoteż podział jej pomiędzy ho­
dowców, dokona morski urząd rybacki, działając w 
ścislem perozumieniu z pracownią rybacką P. N. I. R. 
w Bydgoszczy, która ma się zająć próbą aklimaty­
zacji tego gatu iku w wodach otwartyoh.
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20194,-
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478944,53
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Rakowice, dnia 21. czerwea 1923 r.

Spółdzielnia Mleczarska w Rakewicaefa
Sóldzielnia i  odpowiebzialności ograniczoną

Z a r z ą d
Graduszewski Kubacki

581.713,15

R a d a
Richter.

N a d z o r c z a  
Ks. Majka. Geiger.

twern m w entarzen^S ra?
na sprzedaż.

Jan Konicz,
Grodziczno.

zaraz ma sprzedaż,

Wojciech Skrenta
Lubawa wybudowanie.

TAPETY
poleea

„Drwęca" Druk. i Księg.

DRUKARNIA „DRWĘCY
TELEFON NR. 8

W YK O NUJE SZYBKO I GUSTOW NIE  

KOPERTY Z FIRM Ą, POCZTO W K i, BILETY  

W IZYTÓW KI, RAC H U N K I, LISTY, PRO- 

GRAMY. ZAPROSZENIA, CYRKULARZE, 

ODEZW Y, TA BELE ROŻNEGO RODZAJU,

PR O SPEK TY , A FISZE, PODRĘCZNIKI, 

DYPLOMY, WOGOLE W SZELK IE D R U K I
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DLA K UPIECTW A, PRZEM YSŁU, BAN- 

KOW I STOW ARZYSZEŃ PO CENACH

PR ZY STĘPN Y C H

N O W E M I A S T O  - P O i M O R Z E  R Y N E K  N R .  4.


